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Dedy­kuję wszyst­kim oso­bom i orga­ni­za­cjom, które wsparły tę publi­ka­cję.
  
 


 


 


Sza­tan, ska­zany przeto na tułaczkę, stan zawie­sze­nia, pozba­wiony jest
pew­nego miesz­ka­nia; bo choć dzięki swej aniel­skiej natu­rze posiada
swo­jego rodzaju kró­le­stwo w płyn­nych pust­ko­wiach lub powie­trzu, ani
chybi czę­ścią jego kary jest to, że… pozo­staje bez sta­łego domu ani
miej­sca, gdzie mógłby posta­wić stopę.


 


Daniel Defoe, Histo­ria dia­bła
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Aby się znów uro­dzić – śpie­wał Dżi­bril Fariśta, spa­da­jąc z nie­bios –
umrzeć naj­pierw trzeba. Ho dźi! Ho dźi! Aby na ziemi osiąść, wzleć
naj­pierw do nieba. Tat-taa! Taka-than! Nie ma uśmie­chu bez łez ronie­nia.
By serce zdo­być, trzeba wes­tchnie­nia. Baba, aby się znów uro­dzić…


Tuż przed świ­tem w pewien zimowy pora­nek w oko­li­cach Nowego Roku z czy­stego nieba nad kana­łem La Man­che, z ogrom­nej wyso­ko­ści ośmiu tysięcy
ośmiu­set czter­dzie­stu metrów, bez zabez­pie­cze­nia w postaci spa­do­chro­nów
bądź skrzy­deł, spa­dali dwaj praw­dziwi, doro­śli, żywi męż­czyźni.


– Ja ci mówię, umrzeć trzeba, mówię ci, mówię – i tak dalej na podobną
modłę, pod ala­ba­stro­wym księ­ży­cem, dopóki ciem­no­ści nie prze­szył
wście­kły wrzask.


– Do dia­bła z tymi two­imi pio­sen­kami! – Słowa zawi­sły kry­sta­licz­nie w powie­trzu mroź­nej jasnej nocy. – W fil­mach śpie­wa­łeś tylko z play­backu,
i to nagra­nego przez innych, więc oszczędź mi teraz tych pie­kiel­nych
treli!


Odśpie­wu­jąc impro­wi­zo­waną gazelę, fał­szu­jący soli­sta Dżi­bril mio­tał się
w świe­tle księ­życa, prze­ci­nał powie­trze sty­lem motyl­ko­wym lub
kla­sycz­nym, zwi­jał się w kulkę, roz­po­ście­rał ramiona na tle
pra­wie-nie­skoń­czo­no­ści pra­wie-świtu, przyj­mo­wał pozy­cje heral­dyczne,
sto­jącą lub leżącą z pod­nie­sioną głową, i sile cią­że­nia prze­ciw­sta­wiał
swoje lek­ko­du­cho­stwo. Prze­to­czył się rado­śnie w stronę szy­der­czego
głosu.


– Ohe, to ty, Salad baba. Nie może być. Ahoj, stary Ćam­ra­cie!


A wtedy ten drugi, zrzę­dliwy cień spa­da­jący głową w dół w sza­rym
gar­ni­tu­rze z zapię­tymi wszyst­kimi guzi­kami mary­narki, z rękami uło­żo­nymi
wzdłuż ciała, nie dzi­wiąc się absur­dal­no­ści melo­nika na swej gło­wie,
skrzy­wił się na dźwięk prze­zwisk.


– Hej, Cmo­kierku! – wydzie­rał się Dżi­bril, wywo­łu­jąc kolejne odwrotne
skrzy­wie­nie na jego twa­rzy. – Bhai, Lon­dyn wła­ściwy! Nad­la­tu­jemy! Ci
fra­je­rzy w dole nie będą wie­dzieć, co w nich krop­nęło. Mete­oryt, pio­run
czy zemsta Boga. Jak grom z jasnego nieba, kocha­niutki. Dharr­ra­aammm!
Nie­źle łup­niemy, co? Ale będziemy mieć wej­ście, jaaar. Plask!


Jak grom z jasnego nieba: naj­pierw wielki wybuch, a potem spa­da­jące
gwiazdy. Uni­wer­salny począ­tek, minia­tu­rowe echo naro­dzin czasu…
odrzu­to­wiec Bostan, lot AI-420, roz­le­ciał się na kawałki bez
ostrze­że­nia, wysoko nad wiel­kim, nisz­cze­ją­cym, pięk­nym, śnież­no­bia­łym,
roz­świe­tlo­nym mia­stem, Maha­gonny, Babi­lo­nem, Alpha­ville. Ale Dżi­bril już
je nazwał, nie mogę się wtrą­cać: Lon­dyn wła­ściwy, sto­lica Wila­jetu,
świeci i migo­cze nocą. Gdy na hima­laj­skiej wyso­ko­ści nie­trwałe i przed­wcze­sne słońce eks­plo­do­wało w śnież­nym stycz­nio­wym powie­trzu, z rada­ro­wych ekra­nów znik­nął miga­jący punkt i to roz­rze­dzone powie­trze
wypeł­niło się cia­łami, które opa­dały z Eve­re­stu kata­strofy ku mlecz­nej
bla­do­ści morza.


Kim jestem?


Kto jesz­cze tu jest?


Samo­lot pękł na pół, jak torebka nasienna roz­rzu­ca­jąca zarod­niki, jak
jajo odkry­wa­jące swoją tajem­nicę. Dwaj akto­rzy, roz­tań­czony Dżi­bril i poza­pi­nany, zasznu­ro­wany pan Sala­dyn Ćamća, spa­dali jak dro­biny tyto­niu
z pęk­nię­tego sta­rego cygara. W pustce nad nimi, za nimi i pod nimi
uno­siły się fotele lot­ni­cze, słu­chawki ste­reo­fo­niczne, wózki z napo­jami,
torebki cho­ro­bowe, karty przy­jazdu, gry wideo ze skle­pów wol­no­cło­wych,
czapki z frędz­lami, papie­rowe kubki, koce, maski tle­nowe. Ponadto – bo
na pokła­dzie było wię­cej niż kil­koro imi­gran­tów, tak, cał­kiem spora
grupka żon, które zostały prze­ma­glo­wane przez sumien­nych,
wyko­nu­ją­cych-swoje-obo­wiązki urzęd­ni­ków na temat dłu­go­ści mężow­skich
geni­ta­liów i tamże umiej­sco­wio­nych zna­mion, oraz dość liczna gro­madka
dzieci, któ­rych pra­wo­wi­tość rząd bry­tyj­ski jakże roz­sąd­nie poda­wał w wąt­pli­wość – mie­sza­jąc się z reszt­kami samo­lotu, tak samo poroz­ry­wane,
tak samo nie­praw­do­po­dobne, uno­siły się szczątki dusz, frag­menty
wspo­mnień, zrzu­cone toż­sa­mo­ści, odcięte języki ojczy­ste, pogwał­cone
pry­wat­no­ści, nie­prze­tłu­ma­czalne dow­cipy, prze­kre­ślone przy­szło­ści,
utra­cone miło­ści, zapo­mniane zna­cze­nia pustych, dud­nią­cych słów:
zie­mia, przy­na­leż­ność, dom. Nieco ogłu­szeni po wybu­chu Dżi­bril i Sala­dyn pędzili w dół jak tobołki upusz­czone przez nie­uważ­nego bociana,
a ponie­waż Ćamća spa­dał głową w dół, w pozy­cji, w jakiej dzieci winny
się prze­su­wać do kanału rod­nego, zaczął odczu­wać lekką iry­ta­cję tym, że
ten drugi nie chce spa­dać zwy­czaj­nie. Sala­dyn piko­wał, Fariśta zaś
chwy­tał powie­trze w obję­cia, otu­lał je rękami i nogami, przy­po­mi­na­jąc
tym mocno gesty­ku­lu­ją­cego, szar­żu­ją­cego kome­dianta, który nie opa­no­wał
tech­niki powścią­gli­wo­ści. W dole, spo­wite chmu­rami w ocze­ki­wa­niu na ich
przy­by­cie – powolne, zasty­głe nurty Rękawa, wyzna­czona strefa ich wod­nej
rein­kar­na­cji.


– Och, buty noszę japoń­skie – śpie­wał Dżi­bril, tłu­ma­cząc starą pio­senkę
przez nie w pełni uświa­do­miony sza­cu­nek do mają­cego ugo­ścić go narodu. –
Te spodnie są angiel­skie. Uszankę mam rosyj­ską; ale serce wciąż
indyj­skie.


Chmury wypię­trzały się ku nim, coraz bli­żej, i być może przez tę wielką
misty­fi­ka­cję cumu­lu­sów i cumu­lo­nim­bu­sów, potęż­nych, skłę­bio­nych
chmu­rzysk wzno­szą­cych się jak młoty o świ­cie, może przez śpiewy (jeden
był zajęty wyko­na­niem, drugi wyra­ża­niem dez­apro­baty wobec wyko­na­nia), a może przez powstrzą­sowe deli­rium, które oszczę­dziło im peł­nej
świa­do­mo­ści zbli­ża­ją­cego się… bez względu na powód ci dwaj męż­czyźni,
Dżi­bril­sa­la­dyn Fariś­ta­ćamća, ska­zani na ów nie­koń­czący się, acz­kol­wiek
powoli się koń­czący aniel­sko­sza­tań­ski lot w dół, nie zauwa­żyli chwili, w któ­rej roz­po­częła się ich trans­mu­ta­cja.


Muta­cja?


O-tak, by­naj­mniej jed­nak nie przy­pad­kowa. Tam w górze, w prze­strzeni
powietrz­nej, w tym mięk­kim, nie­do­strze­gal­nym polu, któ­rego prze­mie­rza­nie
w owym stu­le­ciu stało się moż­liwe i które to stu­le­cie ukształ­to­wało jako
jedna z defi­niu­ją­cych je loka­li­za­cji, miej­sce prze­miesz­cza­nia się i wojen, zie­mio­po­mniej­szacz, próż­nia wła­dzy, naj­bar­dziej nie­pewna i przej­ściowa spo­śród stref, ilu­zo­ryczna, nie­cią­gła, meta­mor­ficzna – bo
kiedy wyrzuca się wszystko w powie­trze, ni­gdy nie wia­domo, co może się
wyda­rzyć – w każ­dym razie tam-daleko-w-górze w deli­rycz­nych akto­rach
zaszły zmiany, które ura­do­wa­łyby serce sta­rego pana Lamarcka: otóż w warun­kach eks­tre­mal­nych wykształ­ciły się pewne cechy.


Jakie cechy u kogo? Powoli; myśli­cie, że stwo­rze­nie świata nastą­piło w mgnie­niu oka? Obja­wie­nie też potrze­buje czasu… popa­trz­cie na tych dwóch.
Zauwa­ży­li­ście coś nie­ty­po­wego? To tylko dwóch śnia­dych męż­czyzn, twardy
upa­dek, nic nowego, można pomy­śleć; wspięli się za wysoko, prze­li­czyli
się, wzle­cieli za bli­sko słońca, i to wszystko?


Nie, to nie wszystko. Posłu­chaj­cie:


Pan Sala­dyn Ćamća, obu­rzony odgło­sami dola­tu­ją­cymi z gar­dła Dżi­brila
Fariśty, odpo­wie­dział na nie wła­sną poezją. I tym, co usły­szał Fariśta,
była rów­nież stara pieśń roz­cho­dząca się po tym nie­zwy­kłym noc­nym
nie­bie, słowa pana Jamesa Thom­sona, tysiąc sie­dem­set–tysiąc sie­dem­set
czter­dzie­ści osiem.


– …na roz­kaz nie­bios – z nacjo­na­li­stycz­nie czer­wo­no­bia­ło­si­nych z zimna
ust Ćamci doby­wał się rado­sny śpiew – wznio­oooosła się z lazu­uuuuru
morza.


Prze­ra­żony Fariśta śpie­wał coraz gło­śniej o japoń­skich butach,
rosyj­skich uszan­kach, nie­wzru­sze­nie sub­kon­ty­nen­tal­nych ser­cach, nie
zdo­łał jed­nak uci­szyć dzi­kiego reci­talu Sala­dyna:


– Aniel­ski śpie­eeeew zabrzmiał w prze­stwo­rzach.


Umówmy się: nie mogli się sły­szeć, tym bar­dziej kon­wer­so­wać tudzież
kon­ku­ro­wać ze sobą w ten śpiewny spo­sób. Czyż było to moż­liwe, gdy coraz
szyb­ciej zbli­żali się do Ziemi, a wokół nich roz­le­gał się ryk powie­trza?
Ale też umówmy się: to wszystko jed­nak się działo.


Spa­dali w pędzie coraz-to-niżej-i-niżej i zimowy mróz oszra­nia­jący im
rzęsy i stwa­rza­jący nie­bez­pie­czeń­stwo, że zamrozi serca, pra­wie już
zbu­dził ich z deli­rycz­nego roz­ma­rze­nia, nie­ba­wem mieli sobie uświa­do­mić
cud śpiewu, deszcz koń­czyn i nie­mow­ląt, któ­rego byli czę­ścią, i prze­ra­ża­jące prze­zna­cze­nie pędzące ku nim z dołu, gdy nagle ude­rzyło w nich, zmo­czyło i natych­miast zmro­ziło skłę­bie­nie chmur w tem­pe­ra­tu­rze
zera stopni.


Zna­leźli się w czymś, co wyglą­dało na długi, pio­nowy tunel. Ćamća,
schludny, sztywny i wciąż do góry nogami, ujrzał Dżi­brila Fariśtę w luź­nej fio­le­to­wej koszuli safari, jak pły­nie w jego stronę owym tune­lem
o ścia­nach z chmur, i już miał krzyk­nąć „Sio, tylko się do mnie nie
zbli­żaj”, gdy coś go powstrzy­mało, zalą­żek cze­goś roze­dr­ga­nego i krzy­kli­wego w trze­wiach, zamiast więc wypo­wie­dzieć słowa odrzu­ce­nia,
roz­po­starł ramiona i Fariśta wpły­nął mię­dzy nie, aż sple­tli się od stóp
do głów, a siła tego zde­rze­nia spra­wiła, że zaczęli kozioł­ko­wać w powie­trzu jeden przez dru­giego i wyko­ny­wać w duecie gwiazdy w tunelu,
który pro­wa­dził do Kra­iny Cza­rów; a tym­cza­sem z bia­łego puchu wyła­niała
się seria chmu­ro­form prze­cho­dzą­cych cią­głą meta­mor­fozę, bogo­wie
prze­mie­niali się w byki, kobiety w pająki, męż­czyźni w wilki. Napie­rały
na nich hybry­dowe stwo­rze­nia z obło­ków, gigan­tyczne kwiaty o ludz­kich
pier­siach dyn­da­ją­cych z mię­si­stych łodyg, skrzy­dlate koty, cen­taury i Ćamća w swym pół­przy­tom­nym sta­nie wbił sobie do głowy, że on też
przy­brał wła­ści­wo­ści chmur, stał się meta­mor­ficzny, hybry­dowy, jak gdyby
zra­stał się z osobą, któ­rej głowa umo­ściła się mię­dzy jego nogami i któ­rej nogi oplo­tły jego długą, patry­cju­szow­ską szyję.


Ta osoba jed­nak nie miała czasu na tego typu „gór­no­lotne deli­be­ra­cje”; w ogóle na żadne -cje, zauwa­żyw­szy wyła­nia­jącą się wła­śnie z kłę­bów chmur
postać olśnie­wa­ją­cej kobiety nie pierw­szej mło­do­ści, która sie­działa
spo­koj­nie na lata­ją­cym dywa­nie, ubrana w bro­ka­towe, zie­lono-złote sari,
z dia­men­tem w nosie i lakie­rem chro­nią­cym wysoko utre­fione włosy przed
ciśnie­niem wia­tru na tych wyso­ko­ściach.


– Rekha Mer­chant – pozdro­wił ją Dżi­bril. – Co, zgu­bi­łaś drogę do nieba?
– Jakże nie­tak­towna uwaga wobec nie­ży­ją­cej kobiety! Ale za
uspra­wie­dli­wie­nie nie­chaj posłuży prze­żyty wstrząs i to spa­da­nie na łeb,
na szyję…


Ści­ska­jąc go za nogi, skon­ster­no­wany Ćamća wybą­kał pyta­nie:


– Co, u dia­bła?


– Nie widzisz jej? – krzyk­nął Dżi­bril. – Nie widzisz jej prze­klę­tego
buchar­skiego dywanu?


Nie, nie, Dżi­brilku, jej głos szep­nął mu do ucha, nie spo­dzie­waj się, że
potwier­dzi. Widzą mnie tylko twoje oczy, może popa­dasz w sza­leń­stwo, co
ty sobie myślisz, ty nama­kulu, ty kawałku świń­skiego gówna, uko­chany
mój. Wraz ze śmier­cią poja­wia się szcze­rość, naj­droż­szy, mogę więc
zwra­cać się do cie­bie praw­dzi­wymi imio­nami.


I gdy Rekha z chmur cedziła kwa­śne słówka, Dżi­bril znów zawo­łał do
Ćamci:


– Cmo­kierku? Widzisz ją czy nie?


Sala­dyn Ćamća niczego nie widział, niczego nie sły­szał, niczego nie
powie­dział. Dżi­bril musiał samot­nie sta­wić jej czoło.


– Nie powin­naś była – upo­mniał ją. – Coś ty. To grzech. Bar­dzo-bar­dzo
nie tego.


O, możesz mi teraz pra­wić kaza­nia, roze­śmiała się. Aku­rat ty przy­bie­rasz
mora­li­za­tor­ski ton, dobre sobie. To ty mnie zosta­wi­łeś, jej głos kładł
mu do ucha, zda­wał się sku­bać mał­żo­winę. To byłeś ty, O księ­życu mej
roz­ko­szy skryty za chmurą. A ja w ciem­no­ści, ośle­piona, zagu­biona,
miło­ści spra­gniona.


Ogar­nął go lęk.


– Czego chcesz? Nie, nie mów, po pro­stu odejdź.


Gdy cho­ro­wa­łeś, nie mogłam się z tobą zoba­czyć z obawy przed skan­da­lem,
wie­dzia­łeś, że nie mogłam, że nie zbli­ża­łam się dla two­jego dobra, ale
póź­niej uka­ra­łeś, wyko­rzy­sta­łeś to jako pre­tekst, żeby odejść, chmurę,
za którą mogłeś się ukryć. I do tego jesz­cze ona, ta lodo­wica. Dra­niu.
Teraz, kiedy już nie żyję, zapo­mnia­łam, jak się wyba­cza. Prze­kli­nam cię,
mój Dżi­brilu, niech twoje życie zamieni się w pie­kło. Pie­kło, bo tam
mnie posła­łeś, bądź prze­klęty, bo stam­tąd pocho­dzisz, dia­ble, tam też
tra­fisz, fra­je­rze, miłego spa­da­nia, leć w cho­lerę. Klą­twa Rekhy; a po
niej wer­sety w nie­zro­zu­mia­łym języku, peł­nym gar­dło­wych i syczą­cych
gło­sek, z któ­rych, jak mu się zda­wało, wychwy­cił, a może nie, powta­rzane
imię Al-Lat.


Ucze­pił się Ćamci; prze­bili się przez pod­brzu­sze chmur.


Wró­cił pęd, poczu­cie pędu, z jego prze­raź­li­wym gwiz­dem. Dach z chmur
umknął do góry, pod­łoga z wody zbli­żała się od dołu, otwo­rzyły im się
oczy. Z ust Ćamci wyrwał się krzyk, ten sam krzyk, który wcze­śniej
zatrze­po­tał w jego trze­wiach, gdy Dżi­bril pły­nął ku niemu w powie­trzu,
teraz uwol­niony przez snop sło­necz­nego świa­tła prze­szy­wa­jący jego
otwarte usta. Ale Ćamća i Fariśta chwilę wcze­śniej prze­bili się przez
meta­mor­fozy chmur i w zary­sach ich postaci uka­zała się pewna płyn­ność,
roz­my­cie, a gdy słońce padło na Ćamćę, wyzwo­liło coś wię­cej niż dźwięk.


– Fruń! – Ćamća wrza­snął do Dżi­brila. – Zacznij latać, no już! – I dodał, choć nie znał jej źró­dła, drugą komendę: – Śpie­waj!


W jaki spo­sób nowe wkra­cza do świata? Jak się rodzi?


Z jakich powstaje fuzji, prze­kła­dów, połą­czeń?


Jak udaje mu się prze­trwać, choć jest skrajne i nie­bez­pieczne? Na jakie
musi przy­stać kom­pro­misy, układy, na jakie akty zdrady wła­snej tajem­nej
natury, aby odsu­nąć od sie­bie bandę nisz­czy­cieli, anioła zagłady,
gilo­tynę?


Naro­dziny to zawsze upa­dek?


Czy anioły mają skrzy­dła? Czy ludzie umieją latać?


 


Gdy pan Sala­dyn Ćamća wypadł z chmur nad kana­łem La Man­che, poczuł, jak
jego serce opa­no­wuje prze­można siła, i pojął, że nie zgi­nie, to
nie­moż­liwe. Póź­niej, gdy jego stopy sta­nęły znów mocno na ziemi,
ogar­nęło go zwąt­pie­nie, nie­praw­do­po­dobne oko­licz­no­ści swego powietrz­nego
tran­zytu zaczął przy­pi­sy­wać zabu­rze­niom per­cep­cji po wybu­chu, a oca­le­nie, jego i Dżi­brila – śle­pemu, nie­memu przy­pad­kowi. Wcze­śniej
jed­nak nie miał wąt­pli­wo­ści; tym, co nim zawład­nęło, była chęć życia,
czy­sta, nie­prze­parta, nie­ska­żona, i od razu, na samym początku,
oznaj­miła mu, że nie chce mieć nic wspól­nego z jego żało­sną oso­bo­wo­ścią,
tą nie­do­koń­czoną rekon­struk­cją naśla­dow­nic­twa i gło­sów, nie zamie­rzała
się tym wszyst­kim przej­mo­wać, a on spo­strzegł, że się jej pod­daje – tak,
tak, pro­szę bar­dzo – jak gdyby był bier­nym widzem we wła­snym umy­śle, we
wła­snym ciele, ponie­waż to pra­gnie­nie wzięło swój począ­tek w samym
cen­trum jego istoty i roz­prze­strze­niło się, zamie­nia­jąc krew w żelazo, a ciało w stal, ale też było niczym pięść ota­cza­jąca go od zewnątrz,
zaci­ska­jąca się wokół niego w spo­sób, który był nie­zno­śnie silny, a jed­no­cze­śnie nie­zno­śnie deli­katny; aż w końcu cał­ko­wi­cie go sobie
pod­po­rząd­ko­wało, mogło poru­szać jego ustami, pal­cami, czym tylko
chciało, i gdy nabrało pew­no­ści co do swej wła­dzy nad nim,
roz­prze­strze­niło się dalej, poza jego ciało, i chwy­ciło Dżi­brila Fariśtę
za jaja.


– Fruń – roz­ka­zało Dżi­bri­lowi. – Śpie­waj.


Ćamća przy­warł do Dżi­brila, a ten zaczął, naj­pierw powoli, a potem coraz
szyb­ciej i coraz sil­niej wyma­chi­wać rękami. Poru­szał nimi coraz
ener­gicz­niej i gdy tak nimi trze­po­tał, z jego piersi wyrwała się pieśń,
i tak jak ta odśpie­wana przez zjawę Rekhy Mer­chant, była w języku,
któ­rego nie znał, do melo­dii, któ­rej ni­gdy nie sły­szał. Dżi­bril ni­gdy
się nie wypie­rał tego cudu – w prze­ci­wień­stwie do Ćamci, który usi­ło­wał
go sobie wytłu­ma­czyć w spo­sób racjo­nalny – ni­gdy nie prze­stał zapew­niać,
że jego gazela miała cha­rak­ter nie­biań­ski, że prze­cież bez niej całe to
macha­nie rękami nic by nie dało, a gdyby nie to łopo­ta­nie, z całą
pew­no­ścią runę­liby w fale jak kamie­nie lub coś podob­nego i po pro­stu
roz­pa­dliby się na kawałki w zetknię­ciu z napiętą mem­braną mor­skiego
bębna. Oni nato­miast zaczęli zwal­niać. Im żar­li­wiej Dżi­bril machał i śpie­wał, śpie­wał i machał, tym wyraź­niej­sze sta­wało się wytra­ca­nie
pręd­ko­ści, aż w końcu obaj zaczęli opa­dać ku wodom kanału jak strzępy
papieru na wie­trze.


Z kata­strofy oca­leli tylko oni, tylko oni wypa­dli z Bostanu i prze­żyli. Zna­le­ziono ich na plaży, wyrzu­co­nych na brzeg. Bar­dziej
roz­mowny z tej dwójki, ten w fio­le­to­wej koszuli, przy­się­gał w swej
cha­otycz­nej, sza­leń­czej rela­cji, że kro­czyli po wodzie, że fale
deli­kat­nie prze­nio­sły ich na brzeg; ten drugi zaś, na któ­rego gło­wie
jakby za sprawą cza­rów trzy­mał się prze­mo­czony melo­nik, wszyst­kiemu
zaprze­czał.


– Boże, ale mie­li­śmy szczę­ście – mówił. – Co za fart.


Natu­ral­nie ja znam prawdę. Widzia­łem wszystko. Co do wszech­obec­no­ści i -mocy, w tym momen­cie na nic podob­nego się nie powo­łuję, ale tyle, mam
nadzieję, mogę zdra­dzić. W Ćamci zro­dziło się pra­gnie­nie i Fariśta
zro­bił to, czego ten drugi zapra­gnął.


Który z nich był cudo­twórcą?


Jaka była pieśń Fariśty – aniel­ska czy sza­tań­ska?


Kim jestem ja?


Postawmy sprawę tak: do kogo należą naj­lep­sze melo­die?1


 


A oto pierw­sze słowa, które wypo­wie­dział Dżi­bril Fariśta, zbu­dziw­szy się
na zaśnie­żo­nej angiel­skiej plaży z roz­gwiazdą zwi­sa­jącą mu nie­do­rzecz­nie
za uchem:


– Cmo­kierku, uro­dzi­li­śmy się na nowo, ty i ja. Sto lat, sza­nowny panie,
wszyst­kiego naj­lep­szego z oka­zji naro­dzin!


Na co Sala­dyn Ćamća zaka­słał, zachar­czał, otwo­rzył oczy i jak przy­stało
na nowo­rodka, wybuch­nął nie­mą­drym pła­czem.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Gdy skry­ty­ko­wano osiem­na­sto­wiecz­nego angli­kań­skiego duchow­nego Johna
Wesleya za to, że pod swoje hymny pod­kłada popu­larne melo­die, ten miał
odpo­wie­dzieć, że naj­lep­sze melo­die nie powinny nale­żeć do dia­bła (przyp.
tłum.). ↩
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